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Depesze Biura Korespondencyjnego 


zdnia 29 Grudnia. 


Szwecya, Norwegia i Dania przyłączają sie do 
propozycyi pokojowej Wilsona, 


BERLIN 29 grudnia. Poseł szwedzki i pełnomocnik duński wręczyli w mi 
nisterstwie spraw zagr. równobrzmiącą notę, w której czytamy: „Rząd królewski we- 
dług sił stara się uniknąć wmieszania ¿le w naruszenie usprawiedliwionych uczuć. 
„Jednakże sądzi, iż zaniedbałby obowiązków wzgledem własnego narodu i łudzkości, 
gdyby nie wyraził najgłębszych sympatyi da wszelkich usiłowań, jakie mogą się 
przyczynić do sofozenia kresu nagromadzonym cierpieniom i strałom natury moralnej. 
Ma przeto nadzieję, że inicyatywa prez. Wilsona doprowadzi do skutku i będzie god- 
na wysokiego nastroju, jaki nim pokierowat*. 

KOPENHAGA 29 grudnia Według B. Ritzaus rządy duński, szwedzki i 
norweski po wzajemnych rokowaniach upoważniły swoich posłów, ażeby rządam kra- 
jów wojujących wręczyły równobrzmiące noty, gdzie wyrażają najgłębszą sympatyę 
dla wszelkich usiłowań nad zakończeniem wojny. 


3,636,500 ton okrętów handlowych nieprzyjacielskich na dno. 


BERLIN 29 grudnia. W listopadzie środkami mocarstw centralnych za- 
topiono 138 handlowych ok'ętaw nieprzyja-telskich o lącznej pojemności 314,500 
ton, z czego przypada na Anglików 244,500 tan. Oprócz tego zatopionu 53 o- 
krętów handlowych neutralnych pojemn ści 94,000 ton, ponieważ przewoz'ty 
kontrabande. Miesięczna zdobycz wynusi zatem łącznie 408,500 ton. 

Od początku wojny p'szla na dno 3,636,500 ton ukrętów handlowych 
nieprzyjscielskich, z czegu arg'elskich 2,794,500 ton. 


Odpowiedź ententy gotowa. 
LUGANO 29 grudnia, 


Odpowiedź czwóraliansu 
gotowa i beilzie wręczona przez rząd angielski prezydentowi 
prześle ją następnie m carstwom centralnym. 


„Corriere della Sera” donosi z Londynu: 


na nieprzyjacielską propuzycye pokojową jest 
Wilsanowi, który 


Prawdopodobna treść odpowiedzi 
ententy. 


LONDYN 29 grudnia. „Daily Telegraph* dowiaduje się, że odpowiedź 
aliansu na notę niemiecką została już zatwierdzona przez datyczące rządy, 
Tekst będzie prawdopodobnie niezadługo wręczony mocaratwom centralnym 

Beilzie mażna z niego poznać, ze niema nadziei, ażeby alianci 
wyrzekli się zwycięstwa (?) na korzyść pokoju, który byłby tylko 
pokojem niemieckim, dopółu istnieje niemiecka potega militarna. 

Odpowiedź wyłuszcza bardzo szceegótowo, za co alianci walczą | że, 
adeby panowaniu przemocy niemieckiej koniec położyć, postawią warunki zu- 
pełnie inne niż dawne gwarancye papierowe. 

Byłoby blędem sądzić, że zwłoka w odpowiedzi była spowodowana wa 
haniem się któregoś z rządów. Potrzeba było tylko czasu, ażeby dziesięć 
zaliansowanych rządów mogło się porozumieć. 


„Times“ piszą: Zwrot zajętych terenów i odszkodowanie — 
oto waiunk’, jakie muszą poprzedzć ole tylko dukonauie pokoju, ale nawet 
przedwsiępne roztrząsania pokojowe. 


„Marntng Post“ powiada; Szybkość | treść odpowiedzi niemieckiej do- 
wodzą, że Niemcy uważają notę W lsona za narzędzie, mające służyć ich inte- 
tesom, Niemcy korzystają ze aposobnoóci tonącego, który 
chwyta sie deszczulki ratunku. Alianci wybiorą chwilę, kie- 
dy pokój nastąpi (lleż to już było takich pogróżek! P.R.). 


Delikatniejsze głosy gazet angielskich, 


LONDYN 29 grudnia „Westminster Gazette“ pisze: Rząd niemiecki nie 
może być tak naiwny, aby sądził, że alianci wstrzymają kroki wojenne i zaczną 
konierencye z nieprzyjacielem, który właśnie ogłosi ale zwycięzcą, bez dowie- 
dzenia się o warunkach, jakie on zechce postawić, Niemcy podjęły inicyatywę, 
Im też musi być pozostawione podanie podstaw da rokowania. Ufamy, że WII- 
30D i naród amerykański zrozumieją, że silną pożycyę zajmujemy, jeżeli teraz 
takle żądanie do Niemiec skierowujemy. | 
„Manchester Guardian‘ określa odpowiedź Niemiec do Wilsona jako 
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uprzejmą, ale zgoła odmowną, Propozycya Wilsona odnośnie do ułożenia Zwigz- 
ku pokojowego naradów wprowadza Niemcy do tego stopnia w zakłopotanie, 
że ją zupełnie pomijają. 


Dwuznaczna rezolucya francuskiego kongresu 
socyalistycznego. 


PARYŻ 29 grudnia. Kougres narodowy party! socyalistycznej przyją, 
rezolucye, w której partya stwierdziła, że nota mocarstw centralnych nie zawie- 
ra rzeczywistej prapozycy! pokojowej, jest zatem zadania, że alianci pawinni da- 
lej energicznie prowadzić wysiłki wojenne, Rezolucya kongresu mówi, że zwy- 
clestwo, choćby nie orężem (7), jest bliskie, 

Partya socyalistyczna wzywa aliantów, ażeby Wilsonowi odpowiedzielit 
iż są gotowi padać da wiadomości swoje warunkı przywrócenia pokoju i zgo- 
dzą się natychmiast na każde rozsiqzanie, które zakończy niesprawiedliwość 
przemocy i z pomocą neutralnych utworzy spolecznosé wolnych narodów w cy- 
wilizowanej lu Izkości. 


Rozkaz dzienny Komendy rosyjskiej do 
armii i floty. 


PETERSBURG 29 grudnia, (Pet. Aj. Fel.). Naczelny Komendant skie- 
rawal do armii i floty rosyjskiej 1uzkaz drienny, który naprzód wskazuje, że 
Niemcy w czasie przed dwoma luty nigle Rosyę napadły (?) i swoich wiernych 
sprzymierzeńców zmusiły du walki 2 Rosya, 

Pod parciem armii niemieckiej, która dzięki środkom technicznym była 
niezwykle silna, Rosya . Francva w pi-rwszym (7) roku wojoy były zmuszone 
odstąpić nieprzyjacielawi cześć! terenu. Czasowe niepowodzenie nie złamało 
jednak aai ducha wiernych aliantdw, ani waleczoych wojsk rosyjskich, Równo- 
cześnie wyrównano powoli różnicę między naszymi a nieprzyjacielskimi środ- 
kami technicznymi tak, że nieprzyjaciel, który na wiosnę i w lecie r. 1916 pa- 
niósł szereg strasznych kięsk (gdzn?|), musiał przejść na całym naszym froncie 
z ofenzywy do defenzywy i prawdopodobnie wyczerpały się (?) jega siły. 


Podczas gdy nieprzyjacit] czuje, Zr godzina ostatecznej jego klęski jest 
bliska (PI), dlatego nagle (#) rzucil propoaycye pokujowe, nim jego słabuść zu- 
pełale na jaw wystąpi, Równocześnie zad usłuje wytworzyć kłamliwe (?) wya- 
brażenie o sile swojej armii, swój też chwilowy (7) sukces w Rumunii usiłuje 
wyzyskać na swoją korzyść 


Ale jeżeli Niemcy mogły równ cześnie Rosyę i Francyę zaatakować, co 
dla nich było niekorzystne, a tymczasem alianci, między którymi znajdują się 
teraz putęzna Anglia i szlachetne Wlochy, w ciągu wojny wzmocnili aie, zaczy= 
pają Niemcy teruz zm swojej strony mozliwości rokowań pokojowych, gdyż 
uważają to za korzystne dia siebie, 


Chwila jednak jeszcze nie aadeszla, Nieprzyjaciel nie jest jeszcze wy- 
pedzony 2 okupowanych terenów, Opanowanie Konstantynopola i {egoin i 
stworzenie z rozdzielonych (7?) obecnie części wolnej Polaki 
nia jest jeszcze dokonane (20 za niedźwiedzia czułość|), Zawarcı» po- 
kaju byłoby tedy obecnie równoznaczne z niewyzyskaniem bobaterskich wyst- 
ków armii rosyjskiej i floty, 

Nie wątpię zatem, że każdy wierny syo świętej Rosy] jest przekunanw, 
iż bieprzyjaciel może być dopiero wtedy do pokoju przymuszooy (7), gly nę: 
dzie wypędzony z naszych (drań! Polska to niby j*go własność) terytoryów i 
ostatecznie zdruzgotany i gdy my | nasi alianci otrzymamy sılog rękojmię przed 
podobnie wiarolomnymi (7) atakami, gdy nareszcie nieprzyjaciel siłą okolıczaod- 
ci będzie przymuszony dochować zobowiązań, jakie układy pokojowe oa niego 
naloza, 

Bądźmy więc nieugięci w silnej pewności w nasze zwycięstwo. Wszech- 
mocny użyczy nam pokoju, na jaki zuslu2yly nasze bohaterskie | pelue chwały 
wojska. 


BIULETYN URZĘDOWY AUSTRYACKI. 


WIEDEN 29 grudnfa. Urzedowo donusza: 


NA WSCHODZIE. Na pólnocny wschod i północ od Rimnicul Sarat 
armia jen. Falkcnhayna wypiera nieprzyjaciela z pozycyi na pozy: 
cyę. Z terenu górskiego na północny zachód od tego miasta został ponawnie 
odrzucony przez wojska austryackie | bawarskie jen. Kraffta von Delmensingen. 
Należąca do nich grupa marsz. por. Ludwika Goigingera stoi w walce przed 
Dedulest . 

Także południowe skrzydło frontu, dowodzonego przez arcyka. Józefa, 
przyłączyło się do ataku, Wojska austro-węgierskie i niemieckie wydarły nie- 
przyjacielowi w dolinie górnej Zabali, Naruji i Putoy szereg silnie wybudawa- 
nych pozycy! i wzięły azturmem linie nieprzyjacielskie pod Ha- 
rja na wachód od Sosmazoe. 

We wczorajszych walkach w WoloszczyZaie i w górach na zachód od 
Focsam zostawił nieprzyjaciel w naszem ręku 4,000 jeñeów, 6 armat i 
ponad 20 karabinów maszynowych. 
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Dalej na północ nie byłu walk a większem zmaczeniu W ă J 
Estados latawców au WB 80M eta bombami 27 kak aini- 
przez nieprzyjaciela użytkowany dworzec ka jowy w Onesti. Kilka domów za- 
paliło się. p 
ua NA FRONCIE WŁOSKIM. Na wyżynie Krasu ogieñ artyleryi włoskiej 
był wczoraj żywszy niż w dniach poprzednich, W doliniu Wippach jeden z na- 
szych lotników bojowych zestrzelił latawiec nieprzyjacielski, 
y NA POŁUDNIOWYM WSCHODZIE położenie aa e 

on Höfer. 


Na uroczystosci koronacyjne. 


WIEDEN 29 grudnia. Arcyksiążęta 1 arcyksiężne odjechały przed poł. z 
wielkim orszakiem specyalnym p ciągiem dworskim na uroczystości koronacyj- 
ne do Budapesztu, 

Specyalnym pociągiem odjrchala 
tacya Izby panów, 


y BUDAPESZT 29 grudnia. Ministro wie austryaccy: Georgi, Forster, Spitz- 
muller i Urban praybyli tutaj aa uroczystości koronucy|ne, Forster, Spitzmüller 
i Urban, którzy przybyli z fachowym! referentamı, zu2ytkowall dzisiejszy dzień 
na konferencye z węgierskimi kolegami resurtowymi. 
~~ Premier Clam Mart nitz, Tinka | Butrzyński przyjadą w nocy. 

Minister spraw zagr, Czernin przybył tu na uroczystuści koronacyjoe i 
odbyl dłuższą konferencyę z premierem Tiara, 
* 


tamże delegacya Izby panów i depu- 


BIULETYN URZĘDOWY NIEMIECKI. 


17 BERLIN 28 grudnia, wieczorem. Urzędowo donoszą: 


Na froncie zachodn'm tylko po lewym brzegu Mozy wzmożona działal- 
ność bojowa, Na wachadze mic szczególolejszego, Ścigająca nieprzyjaciela ar- 
mia IX ta zajęła Obden. 
|". Z frontu macedońskiego nic nowego. 


BERLIN 29 grudnia. Urzgdowo donoszą! 


NA ZACHODZIE. Po zachodnim brzegu Mozy na wzgórzu 304 i na 
południowym stoku Mort Homme wojsko niemieckie wtxrgoglo aż w drugie i 
trzecie linie pozycyi n'rprzyjacielskich i zabrało tam 222 jeńców, w czem 
4 oficerów, oraz 7 karabinów maszynowych. W zajętych rowach 
odparliśmy kilka ataków nieprzyjacıelskich, powtarzanych także nocą. 

NA WSCHODZIE. Poludniowe skrzydło arcyks. Józefa wysunęło się 
naprzód w górach ku wschodowi zgodnie z ruchami w wielkiej Wo- 
loszczyźnia. 

(Lewe skrzydło armii IXej giupy Mackensena złamało w górach silny 
opór aliantów | dotarło da Dumitresti (20 tlm na półaocny zachód od 
Rimnicul Sarat), Prawe skrzydło ruszyła nagrzód między odcinkiem Rimniculu 
a biegiem Buzau na półuvcny wschód, zajęło kilka uporczywie bronionych 
wiosek i nie dało cofajacym się Mosnalom usadowić się w przygotowanej po- 
zycyi w adcinku Seen). 
E Dnia 28 b. m. wzieliśmy do niewoli ponad 1,400 Moskali, zdo- 
byliámy 3 armaty i kilka karabinów maszynowych. 
W Dobrudży zajęliśmy Rachel. 
Na froncie macedońskim nic szczegolniejszego. 


Piękna zdobycz niemieckiej łodzi podwodnej. 


W północnej części morza Lodowatego jedna z naszych łodzi podwod- 
ych zagarnęła parowiec „Suchan“ cosyjsxiej floty ochotu'czej z ma- 
teryalem wojeonym, jadący z Ameryki do 
przystani niemieckiej Ładunek wartości wielu milionów skiadat się z: 325,000 

szrapneli, granatów | patronów, 425,000 lontów, 125,000 kg. cennych materya- 
łów wybuchowych, 215,000 kg. prochu, 1,230,000 kg. ołowiu gotowego, z 7 au: 
tomabilów ciężarowych, 200 bal skóry na podeszwy, 500 zwojów drutu kolcza- 
stego i 6,000 sztuk szyn kolejawych, 
Von Ludendorff, 


Pasażerowieć angielski na dno. 


MEDYOLAN 29 grudala, „Secolo“ donosi z Kairu: Na pokladzie pasaże: 
owes angielskiego w porcie Aleksanirya wybuchł puzar, który zniszczył okręt 
wraz z cennym ładunkiem. 80 ludzi zalogi zginęło, 21 ciężka pokaleczonych. 


BIULETYN URZĘDOWY BUŁGARSKI. 
| SOFIA 29 grudnia, 


Front macedoński: Na półoocny wschód od jez. Dojraa batalion nle- 
przyjacielski po gwałtownem przygotowaniu artylerzyckiam próbował ruszyć 
ma waj; Brest i Akandżali, ale ogniem naszym został osadzony na miejscu, Na 
donych odcinkach frontu słaby ogień działowy. W dolinie Wardaru nieskutecz- 
na Czynność latawców nieprzyjacielskich, 

Front rumuński, W Dobrudży żywsza walka, 


Sztab jeneralny donosi pod 28 grudnia: 


Zmiany w gabinecie rumuńskim, 
PARYŻ 29 grudnia. Aj. Hav, donosi z Joss; Gabinet rumuński został 
przetworzony przez wprowadzenie kilku członków z partyi opozycyjnych. Bra, 


tianu pozostaje premierem | min, apr, zagr, Take Jonescu wstępuje bez teki, 
ks, Cantacnzena, Grancianu i Istrati stają się także członkami gabinetu. 


i => Niepewna syłuacya w Rosyi. 
| LONDYN 29 grudnia. 


„Daily Chronicle" donosi z Petersburga: Duma 


progra lem politycznym, Mówią ciągle o zmiaoie gabinetu, 


— | wónidaseń 


zaczyna w sobotę ferye świąteczne. Sytuacya, polityczna dotąd niezmieniona: |}, a chit 
[repow nie zdolal dotąd u worzyć zupelnie zgodnego gabinetu z określonym Zdun! e 


twa. 


T, Holéwko w artykule wstępnym 
„Nowej Gazety* bilavsuje światła | cie: 
nie w nastrojach 1 działaniach politycz- 
nych Królestwa. 

„Proces dojrzewania czynu widzimy 
przedewszystkiem w masie włościań- 
skiej, coraz chętniej garnącej się na wie 
ce ludowe, na które zjeżdża się tysią- 
cami, wystawia swych własnych mów- 
ców, wykazuje coraz większe zrozumie 
nie sytuacyi obecnej, wymagającej od 
nas utworzenia wojska i wzięcia udzia 
lu w wojnie z Rosya. 

Zmęczenie biernaścią zaczyna się 
jaskrawo przejawiać | w glöwnem o- 
gniska polityki bierności i neutralności, 
jakiem było do chwill ostatniej Kolo 
międzypartyjne, Wystenula z Kota 
strannictwo Narodowe : Grupa Pracy 
Narodowej, staaowiące jago najwartoś- 
ciowszy element. Wteszcie pragnienie 
czynu, szerokiej o historycznym rozma- 
chu politycznej działalności nakazule 
najwybitniejszym przedstawicielom RGO. 
i CTR. opuścić te instytucye, gdzie więk- 
szość chciała nałożyć pęta na ich prze- 
konania polityczne. Fakt ten trzeba prd- 
kreślić, Mogą bowiem dziś być w swa 
ich sferach hr. Ronikier, Dz erzbicki i 
Wieniawski w mniejszości, lecz jutro 
będą w większości, zbyt bawiem duży 
posiadają oni autorytet w kołach zie- 
miaństwa, aby te przeszły do porządku 
dziennego nad ich dymisyami i nie pod- 
dały rewizyi swego poltycznego sta- 
nowiska. Nie dla jednego zapewne zie 
mianina słowa hr. Jana Stadnickiego by 
ły wyrazem własnych wątpliwości i 
obaw. 

Wionął po calej Polsce jaks no- 
wy, rzeżki wiatr. Z serdecznością sa 
przyjmowane wszędzie oddzialy Leglo- 
nów; wszystkie warstwy, nie wylacza- 
jac zlemiaństwa, prześcigają się w świad- 
czeniu im usług i wyrazów svmpatyi, 
wszyscy starają się, jakby przeprosić, 
przebłagać za dwuletnią abajętność, os- 
chłość, a częstokroć nawet | wrogość. 
Najlepszym wyrazem tvch głębokich, 
zachodzących w nastrojach ogółu zmian 
jest gloa „Tygodnika pol tycznego”, or- 
ganu Stronnictwa Narodowego, a wiec 
pisma, przeznaczonego przeważnie dla 
sier ziemiańskich, pisma, które na po- 
witanie Legionów pisalo: „Ten Zolnierz, 
który przez półtrzecia roku jakoby przez 
gęste mgły czyścowe da Polski próżno 


Archangielska, 1 pezywiodla go do. |wołał, głodem mart, w trudzie mdlał, ze 


śmiercią się szarpał, krwią się oblewal, 
a wszystko o to, aby Polaka była —ten 
żołnierz, szeregowiec i oficer, stoi dziś 
tywą stopą wśród swojego narodu, Ta- 
cy ludzie nie przemijają, jako cienie, ko 
ła nich zaczną się skupiać rozproszone 
cząstki świadomości narodowej aż stę- 
tela w jedoą bryły", Jeżeli się zważy z 
czyich ust płyną te słowa serdeczoe do 
„przez póltrzecia roku od swoich | ob- 
cych pamijanych*, a które przeto stają 
się słowami skruchy i prośby o wyba- 
czenie,to zrozumiemy, jak wielkie zmia: 
uy zachodzą w psychice polskiej. 
Drugim jaskrawym przykładem tej 
tęsknoty czynu, będącym już wyrazem 
jawnego, wspanialego buntu przeciw 
bierności, jest przyjazd ; do Warszawy 
70 oficerów Polaków z obozów nie 
mieckich, Naprawdę należy” uświadomić 
sobie ogrom psychicznych zmian w du 
szach tych ludzi, zmian, które pozwoliły 
im zdobyć się na tak śmiałą decyzyę. 
Wzięci, jako REA na polu walki przez 


tych, których wtedy traktowali jaka 
wrogöw, dziś chcą bić się obok nich, 
jako swych sprzymierzeńców. W du- 


szach tych ludzi rozkwitla cudownem 
kwieciem tęsknota czynu, 

Autor lęka się jednak, czy mimo 
widocznie odbywającej się korzystnej 
przemiany świsdomość po: 
trzeby czynu nie zapóźna 
stanie się własnością ogółu? 
Rzuca pytanie niepokojące, czy nie wte- 
dy zrozumie on zupełnie konieczność 
oręża, gdy inne narody już będą miecz 
chowały do pochwy? A asumpt do tych 
obaw dają mu dziś już ponoć zakoń 
czone, a wówczas wlokące się pertra- 
ktacye w sprawie skompletowania Rady 
Stanu. 

„Żyjemy w atmosferze politycznej, 
ubliżającej naszej godności, 
ałoby ale, że dawno już powinien 


był wszystkich ogarnąć wstręt do tych 


"197 -|nieskończonyth targów, kłótni o miej- 


aca, O ilość mandatów. Tymczasem ná- 


Er 


- a 
1 ugrupowania polityczne zupełnie o- 
hrze sie czują w tej atmosterze. Rada. 
Stanu, ktora będzie tą moralną wiedzą, 
polaka, postawi przed społeczeństwem. 
palskiem praktyczne zadania, które oua 
będzie musiała wykonać, 

Rośnie tęsknota czynu, lecz sza- 
mocze się tragicznie szukając dróg, błą- 
dząć częsta po moczarach, zwodzona 
hłędnymi ognikami. Moraloy rząd pol- 
ski będzie musiał uwem zdecydowanem 
stanowiskiem przyspieszyć kunsolidacyg 
opiuli publicznej, wyprowadzić ją z dzi- 
sielszego stanu b-zwtadu, naradzającej 
się 2aś tęsknocie czynu dać ujście, Dal- 
szy bowiem bezwiad polityczny grozi 
¿aprzepaszczen em — | zmaroowauiem 
tych nowych zbawiennych zmian, za- 
chodzących w psychice polskiej. 

Inaczej biada nam. Dziś 
Europapalrzy na nas — iwy- 
rok, który o nas wyda — może 
być strasznym, a co najgor- 
sze, najzupełniej zasłuża” 
ny m. 


A rozmyślań galicyjskiego 
nauczyciela ludowego. 


W ostatnim dziesiątku lat pizedi 
wielką wojoą żyliśmy pod wrażeniem 
fcazesu. Frazes zastępował czyn, frazes. 
byt gestem, który udawał tężyznę, Íra- 
zes wciskał się w zucisza domowe, fra” 
des nareszcie powoli a systematycznia 
obejmował całe życie spoleczne 1 poli. 
tyczne narodu. Wszelkie wielkie basla 
narodowe czy społeczna szły pod pa- 
nowanie frazesu. I gdyby mie wielka 
wojna kia wie, czy nie zamienilibyśmy: 
się w frazesowiczaw, a nardd caly zum 
prawadzilibyśmy w wielką próżnię, w. 
której frazes pod hasłem egoizmu naro. 
dowego, byłby treścią naszego 2vcia,. 
Ta jednostianność stałaby się tragedya, 
narodu polskiego, Bylibysmy podobni 
do owego biblijnega ,cymbala brzm'ą- 
cego*, któryby był tem głośniejszy im. 
byłby pustszy, Frazesowicze lipnety- 
zawali coraz szersze kręgi społeczeń- 
stwa i zdawało się, że całe ono, przy- 
najmniej w części oświeconej, znajdzie 
się po ich stranie, Kta nie stał w ich 
szere gach, był: masonem, żydem, socya- 
lista n'eledwie anarchiatg; kto nie stał w 
ich szeregach, stał po za obozem uaro- 
dowym; naród — to oni, wyzoawcy fra- 
mn 

Był to wielki obłęd, który, gdyby 
dlużej trwał, zamiemłby się w wielką 
klęskę narodową. 

Błyskotliwe hasła, miłość Ojczyzny 
głoszana w słowach, po za któremi nie 
widać było czynu, praca dla ludu poda- 
wana w form'e, której lud nie rozumiał, 
co więcej strawić me był w stanie, => 
wszystko to oszołamiało umysły słabe, 
nierozwinięte, dalace się chwytać oz 
słowo, W szeregach frazesowiczów zna- 
lazlo się wielu nauczycieli ludowych, 
zwłaszcza w Galicyi wschodniej, gdzie 
walka z rutecizmem stala sę synoni- 
mem polskości, Walka bezwzględna, 
walka, jaka rozgorzała na tle narado- 
wościawem, której heroldam! stali się 
wyznawcy frareau, pociągała wielu, zbyt 
wielu i szeregowała coraz liczniejsze 
zastępy, które nie były zdalne sięgnąć 
w glab interesu narodowego | zadawa- 
laly się krzykliwemi hastami, pustemi 
dysputami 4 barwnymi frazesaml, które 
coraz gęściej | częściej rozsiadały się na 
łamach prasy wszelkiego rodzaju, 

Kto nie przeżył epoki dopiero co 
minionej pod zaakiem frazesu, ten nie 
pojmie atmosłery, w jakiej musieli żyć 
ludzie rzsielnego czynu, brzydzący się 
pustką | cymbalem 
w tem wszystkiem cod tragicznego, gdy 
sfery miarodajne i decydujące w kraju 
szły w służbę frazesu. Ludzie ci umieli 
się wkręcać w przedpokoje dostojników, 
umieli być potrzebni na zawołanie | od» 
aawać usługi rozliczne, a zaspakajać się" 
akruchami, jakie spadały ze statu może 
nych tego świata, Spryciarze i blagie-* 
lzy wypływali coraz gęściej 
ua powierzchnię życia społecznego. Tak 
było na arenie życia publicznego, tak 
było w szkolnictwie. i 

Pod frazes dobra publicznego pod- 
ciągano swe osobiste interesy. I by- 
liśmy świadkami, że kto głośniej krzy- 
czal: Polskal 
cej rósł w fawory, łaski i dostojeństwa,” 


Stan tego rodzaju trwał latami, aż na- 


deszła wojna. Wojna dopiero, jak ów 
odczypnik iakmusawy do rozpuznawa 
nia kwasów, odzieliła ziarno od plew i 
wykazała całą poziomość, 


brzmiącym. Była * 


| częściej: - 


Polska! ten tem wie- 


- 


|. 


płaskość t niz- 
kość warstwy uprzywilejowanej, a 4 
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czy nienawidzł Filipa z miłości, czy ko- O N | K 4 
ae go z nienawiści, czy jak jest z tem K R A. 


wartość tych, którzy się brzydzili krzy 
kactwem, uniżanością względem maż 
nych, a szlidrogą cichej a rzetelnej pra- 
cy. Ci ostatni poszli albo na linię bo- 
jową do walki z nieprzyjacielem kraju 
albo stanęli do pracy ciężkieji owocnej 
na tyłach armii. Podczas, gdy pierwsi 
owi patryaci pierwszej sorty, w obozie 
których znajdowała się przed wojną Pol- 
ska, gdy przyszło do czynu, pochowalı 
się za kartę reklamacyjną | starali usil- 
nie o niezbędność istnienia na zdohy 
tych przed wojną stanowiskach, 

Lecz karta reklamacyjna to byłby 
czyn jeszcze najniewinniejszy, alebylitacy, 
którzy, głosząc ciągle o swym patryo 
tyzmie, witali otwartemi ramionemi na 
rynku lwowskim kozuniów, lub tak za 
smakowalı w nabaju, że, gdy ten nabaj 
ustępował z naszej ziemi, uczepili się 
go oburącz i z nim razem czemprędzej 
czmychnęli w krainę kata Polski, 

Ciężki wróg nasz basal pa naszej 
krainie niespelna 10 miesięcy. I kiedy 
mu się zdawało, że po 2 czy 3 miesią 
cach panowania, ziemia ta. juz na wiek! 
do niego będzie należala, zaczął gospo- 
darować i utrwalać awe panowanie, Do 
utrwalenia swego panowania potrzebna 
mu była szkoła, ale nie ta nasza, ale ta 
2 pod zoaku graZianki, Wówczas ten 
śmiertelny wróg Polski ogłosił kursa dla 
nauczycieli języka rosyjskiego, Nasi pa- 
tryotyczni nauczyciele, ci właśnie w obo 
zie których była jedyna, prawdziwa Pol 
ska z czasów przedwojennych, zapomi: 
naja o swej godności narotawej, zapo 
minajı, że nie są jeszcze poddanymi bia- 
łego cara, zapominają, że dzierzyli swe 
posady na mocy ustaw sankcyonowa- 
nych przez cesarza Austryi, zapominają 
o tem wszystkiem i hurmem zapisują 
się na kurs, który m'ał ich pouczać o 
dobrodziejstwach, jakie przygotował dla 
narodu polskiego w Galicyi rząd wszech- 
rosyjskiego narodu. 

Lecz nic mie mija bez nagrody, 
każdy czyn ludzki ma swoje konsekwen- 
cye. Ci gorliwcy patryotyczni, tak sprag 
mieni wiedzy, choćby ta wiedza była 
podawana w języku wroga, otrzymali 7 
miejsca wynagrodzenie jakie im się na- 
leżała. Oto oswohodziciel Galicyi z pod 
rządów germańskich uznał icn za nie 
błagonadiożnych i odmówił im wstępu 
do przybytku wiedzy wszechrosyjskiej, 


— Jak to? — zapylał rentyer 1 ca 
la jego istuta zadrżała od przyjaźni. 
— Jak? Tak! Ty mnie nie znasz. | wogóle? 
Nie jestem, Filipie, takim, za jakiego Wezwany przez rodzinę na poradę 
mnie uważasz. Filipie, daję ct słowo ho- psychiatra rzekł: d 
ooru, jestem łajdakiem. — Piękny problem! Wedlug moje- 
— Jesteś duszą skomplikowaną, |go zdanła na erotycznej „podstawie, Być 
oto rzecz. też może: na materyalnej. Problem dał- 
— Nie, jestem zły i podły i pro |by się słormułować w następujący mniej 
szę cię jeszcze raz gorąco, abyś mną po- więcej sposób: Ponieważ pan, panie Bos- 
gardzal, sowski, masz silny w tem interes jako 
Nes i le! przyjaciel, ażeby pański przyjaciel nie 
NEG end sbi był w niepewności ca do złości pań- 
Ee cre ee He COTE skiej, starasz się go wszelkimi sposoba- 
i mi o tem przekonać, Uporczywość jed- 
PARE aro Mae nak, z jaka on temu przejrzeniu na 0- 
Wie Eee EU czy sie sprzeciwia, napełnia pana wzgle- 
— Sluchaj! Gdybym cię widzialje-| dem niego nienawiścią, a nienawiść ta 
dzącego zatrutą potrawę, wydartbym ci|szuka wydobycia się w uczynkach, ktö- 
ja od ust. Gdybyś chodził w niesmacz |re z natury rzeczy dążą do tych samych 
nym krawacie, z tłustą EPDE | aibo celów, co owe PE EB ka: dra Bilińskiego. 
z małomieszczańsuim światopoglądem, ļjakie pan z powodu wspomnianych po- s 
umiałbym cię od tego odwieść. Gdybyś ER WEG względem niego popeł WU hr. AGE EE 
sądził, że słońce obraca się dokoła zie-|nlales, Ponieważ zaś w duszy pańskiej dzący w etersburgu „Dziennik Pols ie 
mi alba Że teatr jest iostytucyą kultu |miłość 1 nienawiść nie tylko — jak wi? dnia 3 bm. donosi = dantu 
ralną, nie pozostawilbym cię przy tern Įļ duszy normalnego człowieka — swoimi Dumy Pada wanej: A zi vo 7 
wierzeniu. Dlaczego? Ponieważ cię ko-|korzeniami, ale — żeby tak sig wyra- stała interpelacya tej traści: Przy zajęa 
cham, Ale właśnie dlatego, że cię ko:|zie—także. swojemi ladygami są wrasłe ciu Lwowa, w liczbie innych, wy wiezlos 
cham, nie mogę znieść, abyś mnie ko-|pospołn, wynikają stąd naruszenia rów- (NY był do Rany! metropolita unicki, 
hał jako srlachetnego czlowi'ka, gdy|nowagi pańskiej duchowości, które su- Szeptycki. ACE był on pad nad 
powinieneś mua pogardzaé jako szołdrą | bjektywnie wyrażają się jaka uczucia |70rem policy) w Kursku, Juz tu zosi 
— Przepraszam — rzekł Filip po: niezadowolenia, wiszenia w pustej prze- pazba ony. waże myc ności INA 
ważnie — festes moim przyjacielem i strzeni. W konsekwencyi pańskich uczuć jtem zewnętrzaym ności chodzenia 
nie pozwalam, ahyś sam się obrażał. 


Rozwiązanie N. K. N, Wiedeń, 27 
grudnia. „N. Fr. Presse* donosi na pod- 
stawie wiadomości z polskich kół po 
selskich: r 
Równocześnie z posiedzeniem ple- 
parnem Kola polskiego odbędzie 
zgromadzenie noslöw do Sejmu i 
państwa, członków Izby panów, tudzi 
wybitnych osobistości w sprawie ro 
wiązania Naczelnego Komi- 
tetu Narodowego, któr a- 
danieswojejuż spełni 4 
Agendy Informacyjne I opiekuń 
będzie dalej prowadzić rada prz 
boczna pod przewodnictwen 


miłości wyczuwasz pao uczucia niena-|0a mszę. 
wiści. Nie Towing: to pana niepokoi We wrześniu (st, st.) raku bież 
jest to reguła. Z wstydu są ludzie bez. |zupełnie niespodzianie hr. Szeptycki za 
czelnymi, z kłopotliwości krzykliwymi, stał wywieziony do Suzdalskiega «las 
ze skromności nieskromnymi, z trwogi|toru, hędącega—jal wiadomo — więzie= 
odważnymi, z dobroci złośliwymi, z mi- a | padlegtom EEC: 
+ u ulokowano więznia w Cell areszi 
HOLS acia TAN ckiej, obok której był pokój żaada 
Pozbawiony został możności odprawi 
mszy, czytania, korespondowania, w 
dzenia się z kimkolwiek, wychodzenia za 
ściany klasstarn. 
Interpelanci twierdzą, iż br. Sz 
tycki, jako t. zw. „cywilny jeniec 
jenny“ (gra2danskij wojenno-plenny]) ni 
może być wtrącony do więzienia, a tem= 
bardzie] do więzienia duchowno-pra 
sławnego. 
Na mocy art. 46 praw i obyczaj 
wojny lądawej „przekonania religi 
wykonywanie obrządków wiary pi 
ludność terytoryów okupowanych, wi 
ny być tolerowane", a artykuł 4 ust 


— A ja jeszcze raz mówię e! w 
twarz, że jestem łajdakiem. — Głos Ed: 
warda mial przytem brzmienie fana- 
tyezne, 

Filip zamilknat 1 patrzył ponuro. 
Po chwili rzekł: 


— Przebacz pan,’ panie profesorze 
—przerwal Edward, wiem o tem dobrze. 
Jest t> najordynarniejszy schemat psy 
chologiczny, jakim my literaci posługu- 
jemy się z zawodu. Nasza najprostsza 
komplikacya, jeżeli pan pozwoli. 

— Hm, hm — rzekł uczony, przy- 
cisnął ku sobie końce palców wskazu- 
jacyeh i położył wielki palec na noz- 
drzu. 


— Nie mogę cię odejmować, gdyż 
czuję dla ciebie po bratersku, 
Potem usmiechoal się przyjaźnie: 


— A więc pięknie! Jeżeli cię to 
bawl, jesteś łajdakiem. Skoñezonel — | 
uScisval dłoń przyjaciela tak silnie, że 
aż z brzegów uścisku czysta przyjaźń 
wytryanela, 

Mrucząc pod nosem adszedł Ed 
ward. Potem rzekł do siebie: 

— Dobrze! dobrzel Nie chce wie- 
rzyć słowu, uwierzy postępkówi. 


W myśl tego „Dobrze“ 


— Niechaj-by.. przyślij mi pan 
przyjacielał Może uda mi się skorygo- 
wać obraz, jaki on nosi w sercu o palu, 
i w ten sposób usunąć pańskie cierpie 
nie, Kto jest ten pan? 


stało się, 


i "|2e uwiódł sympalyczna Anite, której — Rentyer. o jeńcach powiada, że jeńcy w żadnym 
sake s? a SOI. ko re Flip pragnął i za którą tęsknił, O te- — Bardzo rentyer. razie mie mogą być krępowani w w 
neie BRE EPE i ee EN zultacie uwiadomit Filipa pocztą śród- — Bardzo. konywanin obrządków swej w 


„Tembardziej wyższy przedstawiciel 
chowieństwa unickiego, przedsta 
cerkwi, do kłórej należą miliony ukr: 
ców, dobrowolnie pozostały we Lwow 
przy zajęciu przez wojska rosyjskie, n 
może być pozbawiony prawa, gwara! 
towanega nawet Osobom wojskow 
armii wroga 1 wtrącony do wiezleni 
wyzaapia obcego, 

Okoliczności, mogących wywo 
aresztowanie hr, Szeptyckiego nie b 
a przynajmniej nie poinformowano 
nich więźnia, W tych warunkach um 
zienie staje się bezterminowem, cz 
m2 żadne prawa rosyjskie, ani cywi| 
ani wojenne oie przewidują. W res: 
w tomie XIV praw, gdzie wyliczone s 
wszystkie więzienia, klasztorów w 
Hczbie riema. 

Na tej podstawie Interpelanci za 
tują pp. ministrów spraw zewnętrznych, 
sprawiedliwości, spraw wewnętrznych 1 
oberprokuratora synodu, czy wiadom 
mn, że w klasztarze Suzdalskim zn 
duje się pod strażą metropolita unick 
br. Andrzej Szeptycki — i jeżeli wią* 


miejską. Ale Filip mie poszedł na lep. — Tedy użycie psychoanalizy jest 
Powiedział: wskazane. 
Filip, który cie był zdolny odmó- 
wić życzeniom Edwarda, poszedł do 
profesora." 


zuja, epoka fra esu nie wróci już do 
nas, Inne wartości życiowe dźwigną się 
z oparów krwi ofiarnie przelanej na pa 
ln walki, wartości, które dalekie od po- 
goni za faworamı i karyerą, obejmą 
rząd dusz młodocianych w przyszłości i 
powiodą ich w krainę piękna i ideału. 
Pisarz Nauczyciela ludowego 
= 


Zawiktany wypadek 
psychologiczny. 


— Biedny chłopczysko! 
Edward: — ja? 


Filip: — Tak, ty! Jakże musiałeś 
cierpieć, że miłość dla Apity była dla 
ciebie silniejszą, niż przyjaźń dla mnie, 
i zmusiła cię do oszukania ranie. Duszy 
tak czułej jak twoja musiało to spra- 
wiać piekielna tortury. 


Już po krótkiej chwili uczony stwier- 
dził, ze pacyent w delikatnem dzieciń- 
stwie został wprawadzony przez jakąś 
rudą dziewkę w seksualizm. To stało się 
punktem wyjścia w traktowaniu. Wkrót- 
kim stasunkowo czasie udało się prze- 
lamać dziecinoy idealizm pacyenta i du- 
ła to psia zmysłowość momentu, cał-|szę jego napelalé ogólnem uczucieni 
kiem ordynarae okradzenie towarzysza, |niechęci. Życie, wraz 2 przyjacielem, o- 

Na to Filip, uśmiechając się bole-|kazalo się wkrótce Filipowi rzeczą 
śnie, odpowiedział: brudną,.. 

— Nadmiar twoich samaoskarżeń Edward patrzył z początku 2 rado- 
więcej za tobą przemawia, niżby to mo- ścią, jak niechęć Filipa wzrastała ku 
gła uczynić najprzebieglejsza obrona. niemu z dnia na dzień, Z rozkoszą czuł 
się coraz bardziej przenikanym przez 
przyjaciela. Nareszcie przyszedł dzień, 
gdy Filip złożył Edwardowi dowód naj- 
gwałtowniejszego lekceważenia. 

Ale wtedy w duszy Edwarda za- 
szedł przełom, W chwil, gdy ujrzał si 
przenikniętym nawskróś przez przyja- 


— Idyota — mruczat Edward —by- 


Młody rentyer Filip Srebroickı, do 
brze wychowany, delikatoy, mądry i 
subteloy człowiek, | literat Edward Bos 
sowski przez podwójne s byli przyja- 
ciólmi. Filip był marzycielsko przywią 
zany do Edwarda, a Edward miał coś w 
rodzaju zakochanej czułości dia waru- 


Kdward w następstwie pozbawił go 
połowy majątku, popełniał wobec niego 
podłości i podstępy wszelkiego rodzaju, 
Wyśmiewał go, zastawiał na niego sie- 
ci, wogóle zachowywał się wobec niego 
podstępnie. 


h A : = damo, to jaki ządzeni 

EFA PON SEE AR OSAKA CO W. forem- ciela, przestał odczuwać dla niego sym- SAW Eo Sen o 
'ilipa, Dlatego bolało ga, że Filip tak|nych s E patyę, oraz Joca naé do odpawiedzialności 
MY ELE O hen is PE = Boleść, jaką odczuwam oa wi- Było to mianowicie —rskapitulajmy sbs (dk ROEE fale duchowne, wini 
dobrze, dok twoich złych czynów, jest niczem|— tak: 3 2 nn 


pozbawienia Ga wolności. 


Zycie uczuciowe Edwarda było na: | wobec boleści, jaką ty musisz odczuwać 1% Edward SEHR PASTE, Interpelacyę proponuje się uznać 


wskróś muzykalne. Czuł on, że między|przy ich spełnianiu. Chcesz wymusić na M DE ; q . 
fego ae a czystą duszą Filipa A A cię widział tak dł | ma-|du jego wzruszającej, dziecięcio-dziewi- apieszna, Interpeluje lewica, p 
dysharmonia jest muzykalną koniecznoś |lym, jak ty sam siebie widzisz w two-|°7°) naiwności. o Zniesten a komisarzy włościańskie 
cią; dlatego dobry o sobie sąd przyjac e-|im patalogicznym obledzie co do swej| _ 2. Ponieważ ga kochał, chciał go|Królestw a, „Dziennik rozporządzeń | 
la uważał jako ton, naruszający ową dys-|maloscı. Ale oko przyjaźni outro patrzy widzieć wiedzącym. iel El gub, warszawskiego” zamieszcza na, 
harmonię. przez ścianę faktów, a ucho przyjaźai 3. Aleim bardziej Filip stawał się| pujące rozporządzenie: 

Zresztą Edward powiedział sobie: słyszy szmer czystego źródła, z którego wiedzącym, tem więcej tracił swoją Ą We wszystkich sprawach właści 
Jestem przecież nicponiem, Jestem sla |metny strumień twego działania wy- wzruszająco -dziecięca-dziewczęcą delikat: |akich, to jest we wszystkich sprawach, 
by, leniwy, OI AT, samo | pływa, ee A której Edward ae an EREKCJI. walei 
lubny i pełen potencyalnej paspalitości, rea ET A omisarze do spraw włościańskich, a 
Bi Aenor MACED dowie szla- AA = Paparoa ran AL Tak rzeczy wyglądały. - gubernialne ach włościańskie, w 
chetnego, wielkodusznego, dalekiego od male! cap de a p9 GE A gd Ponieważ jednak Edward nie ko-|cjwy będzie dla wszelkich rotatia yag 
wazelkiego brudu 1 trzy do czterech ra- proa pole Gaci PN”, „(odrue ej chat już teraz Filipa, nie miał pawoda}j dekretacyi pierwszej instancyi na 
zy dziennie wstrząsanego skłonnościami Ta i przez jakiś czas bill się na pod-|chcieć go uświadomić o prawdzie. nik powiatu (prezydent policy). 
bohaterskiemi. Tego ścierpieć nie mogę. | 298 D rere k 1 Rzekł mu tedy bez namysłu: Rozstrzygnięcia i dekretacye o 
Nie przetrzymam, ażeby dusza ukocha- Ed $ tea al P BSG =E N — Kocham cię. n m caelnika powiatu (prezydenta poli 
nego człowieka była zamącona śmiesz- a e A desea ań Ra —| Etlip, który przepełniony nienawiś:|mogą być zaskarżone w drodze skargi 
ną i niedorzeczną pomyłką. RS ti uważasz mnie za szlachetnego | cią przejrzał klamliwego nicponla, od-|jncydentalnej do szefa administrac 

Dlatega ujął dłonie przylaciela w |°?!owieka, powiedzial ostrożnie i przytomnie; w terminie dwutygodniowym, Rozst! 
swoje i zapytał: u — Choébyá- pel? — krzyczał Filip = Ja ciebie także, u nięcie szefa adminıstracyı jest ostat: 

— Czy wierzysz mi, że cię ko-ji kopał wściekle przyjaciela — jesteś Na tej podstawie odnowili związek |ne, Przepisy dia wykonania niniejsze 
cham? przecież dosto|nego charakterul przyjażni, który od tej pory opierallrozporzadienia wyda p. szei administr: 

— Wiem o tem. Z powodu tej podniecającej walki |się wszelkim burzom i wstrząśnieniam. fayi, z 
— Tedy, ponieważ cię kocham'|Edward Bossowski z padwójnem s po- — 
ię cię prosić, abyś mną pogardzał lpadl w melancholię. Nie wiedział sam, 


> ne 


Rozporządzenie otrzymało moc o- 
bowiązującą dnia 5 grudnia r.b. 


a 


